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Eżeli w których okolicznościach wy- 
ſokjfć myśli, wlpaniałość Ducha wiel­
kość mężnego ſerca, przeniefienie wła- 
foego zdania nad innych ieft chwalebna, 

potrzebna i zbawienna? tedy w rzeczach 
dobrych cnotliwych^ publicznemu dobru 
albo partykularnemu bliźnich potrzebnych., 
Sądził to 1 Aiphonſui Kroi A rag: na ścia­
nach wypiłane mając, bxc Damta e/ł, ubi 
71 ir  bonutfacit, quod potefl, fortuna quod 
vu lt. Ludzie wielcy nie tylko niedbać na 
ięz.yki ludzkie nie maią, ale owfzem gar­
dzić niemi powinni gdy fig dobrze i cno­
tliwie rozporządzają. T u  należy nic fig 
przymowkann nie wzruſzać, oflremi igzy- 
kami nie obrażać, żadną przeciwnością u- 
myftu przediiewziętego nie rzucać, fama 
to prawda. Czynić złym dobrze, czynić 
aayiepiey, wynurzać fig dla nich całym 

L i I i  ſercem,
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ſercem, niedogodzi złym nigdy, dobrocią, 
i lalkami gęby im nie zamknieſz. Znav* 
dą zawłze złośliwi ludzie co im ſię ńiepo* 
doba, uważaią, i podpatrują coby zganić 
mogli. Lecz ięzyki ich ażeby zatrzymać 
mogły dobre Umyfly mocy im tyle dawać 
nie mamy, czyliź ſlernik przeltanie kiero­
wać okrętem, że powbaią burze, tćzeba że­
byśmy nic niedbali na ladaiakich ięzyki, 
ccnſury, podbrzegania, ale Czynili, cośmy 
czynić czyli z banu, z cnoty cży z urzędu 
czy z innych obowiązkow powinni.

Ktoż kiedy chwalebnie i doikonale ſwoy 
urząd lprawuiący ladaiakich, ludzi uſzedt 
złych prześladowania. I owſzem im któ­
rzy uſilniey pracuią na honor, ſzczerzey 
innych potrzebom i publicznemu dobru 
flużą, tym wigcey przeciwności doziiaią. 
Dzieciom właſnym zdaią ſię bydż przykrzy 
Rodzice, ueznio.m nieznośni nauczyciele, 
przewinionym widzą Iię okrutne, i nad to 
furowe urzędy, kiedy ſwym powinnościom 
2adoſyć tak czynią iak ſą na fumnieniu 
obowiązani. Ale takowe nietinaki nic od 
chwalebnego w dobrym pobępowauin od* 
fążać nie powinno. Boć to w naturze zło* 
śliwośei ladaiakich ludzi poſzło, żć fię irrt 
nigdy nic prawdziwie dobrego niepodobaj 
T aka  w takich okolicznościach pogarda 
Onych, aezby ich naywięcey było ( iakoi

żawſze
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^  gąwſze więkfza ladaiakich znayduie fię licz* 

ba niż prawdziwie dobrych) takowa mó­
wię onych pogarda, iak dla was ieft chwa­
łę, tak dla ſzczypiących hańbę takie okazye, 

+  oka/.uią każdego cnotę i wielkie ſerce, tam­
tych w y tyka j  ladaiakość, i podłość.

M am  przyczynę tak śmiele mówić, 
że ta wſpaniałość ducha przy ęnocie ftoię* 
ca ta pogarda złośliwych, ieft Świętą, ſpra- 
wiedliwa, dobrym i niewinnym należąca; 
żeby zawſze gardzić przymowkami, ob­
mowami, które dla cnoty, dla dzieł chw a­
lebnych fluchać fię wam doftaie. Bernard 
S. naypokornieyſzym ludziom potrzebny 
bydź ſędzi, pychę nieiakę: iego flowa. ſę. 
Pra)vdzi\vic pokorny In tym  praWic p y-  
ſ zn y m  ieft, że poć/ba tam i i  naganą gardzi*  
Jak o pochwały nieftoi, tak o przygany 
niedba, ani fię prożnę flawięcych parę me 
unofi, ani pod ciękiemi przymowami nie 
upada. W yżſze u fiebie m ą myśli, kto- 
remi oba te rodzaie nieprzyjaciół cnoty 
( chwalących i  ganiących) przenofi. Sli- 
cznę refłexye ieden podaie z Oycow oby­
ście Bracia tak  In cnotach pyfznem i byli, 
tak czaſem byWacie ln Wyftępkach. Dwa 
ſę znacznięyſze ſtopnie ſzpetney pychypier- 
\vfza , oſobami iimemi gardzić, zdania, ich, 
opinie, mieć fobie za nic. Druga. Siebie 
nad nich przekładać, na ſwonn, widzuni

. ‘ fis

qr -
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fig zafadzać, ſwe ſentymenta wynofić nad <*>
drugich. A toż wrżeczaeh chwalebnych, 
w  ſprawach dobrych, na te dwa dopnie 
wznieść fig trzeba, oſob iadaiąkich którzy 
cię od dobrego odwodzą zdaniami pogardź, *  
co lądzą i mówią nic na to hiedbay. Sie­
bie zaś i lwe cnotliwe umyſły przenieś nad 
nig, wyfzydź i WyŚmiey, ich przewrotne 
maxymy, cnocie, a częfio i wierze S. prze­
ciwne. Taka  złych poſpoZycya, taka lą* 
daiakich przymowek pogarda Święta ieſt, 
j ſprawiedliwa nad tg iałmiiżny,~na tg wa­
dzą choyność na ubogie, i Kościoły, mocno 
zli gadąią. W am  godni navwvżſzego T r y ­
bunału Sędziowie przymawiaią, że ubo­
gich pacyentow ſprawy przy ſprawiedli- v  

, wości utrzymuiecie, na moźnieyſzych po- 
tggę mniey dbaiąc, przywiązujecie fig do 
ftron mizernieyſzych, ſurowie ich krzywdy 
windykuiąc, choć was dochodzą wieści że 
fig przegrażaią mocnieyfi waſzyn. intereſ- 
io ia  na potym ſzkodzić. T u  należy oka­
zać wſpaniałośćumyfiu, że te lub inne po­
gróżki za nic ludzie podźciwi i wielcy ma­
cie fobie, Wielkaż to pochwała którą 
Augufiyn S. iednemu z zacnych przyjaciół 
ſwoich, Alipiuſzowi daie. Oparł Jię Kro­
tno Alipiurz, obietnice 'wyśmiały poprozka- 
m i pogardził, i  dzi\vo\vali fie io fz y fy  o- 

ſobli\vj'zcmu umj/jtóWi który czło\vieka
nie\

r
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niezliczoncmi dobrze czynienia i  ſzkodze*. 
nia ſz tukam i WftaWioncgo, i  przyiaciciem  
m ieć fobie nie pragnął i  nieprzyiaciela f ę  
nic lękał.

T u  upór chwalebny, tu ſprawiedli- 
wa pogarda mowie tu, to ieft w tych do­
brych ułożeniach, bo w ładaiakich w nie- 
fprawiedliwych okolicznościach, upierać 
fig, ieft dwyiako zle, ieft dwojaki grzech 
rozdzielny, raz fam zły pierwſzy na kto- 
ren fig kto odważa, drugi wyftgpek ofo- 
finy, trwanie i trzymanie fig mocne przy- 
tym bo takowi co raz zle uczynili W na- 
ftgpuiących cza fach, toż famo, potwier­
d z a j ,  ipodobaię fobie nie raz w popełnio­
nych wyftępkach, co ofobnym ieft grze­
chem. T a  prawda tylko w rzeczach do­
brych ma mieyſce, że nic dbać na igzykt 
nie trzeba, że gardzić ich pomowarni na­
leży. T it  znać fig na fobie i na fwey cno­
cie, ieft rzecz zbawienna iak mowi Cypri­
an S. Bardzo f r z e d z  ſię mamy tey nie- 
loiadomosci, iezli mnicy o fobie i o fwoich  
chwalebnych [prawach ſądziem y n iż  ſą  
godne. Naucza Eccl: 13. P atrz abyl zw ie­
dziony nie upokorzył f ę ,  nie bądź pokor­
nym  1p mądrości tWoicy. Z tey S. pychy 
wychwala Ceſarzowg wfehodnią Agnieſzkg 
Piotr Damianus że pogardziła Małżeń- 
ftwem powtórnym,. a Zakonne obrała ży­

cie
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cie mówiąc: O btogofi.Ariona pychoto S\vie%. 
ta  iwiyjui t\v-ptu>jlosci\ \vielkiemi u s\viatA, 
lu d źm i gardziſz ,fan iygo  Króla ch\v,aty za  
Ó blab i  cucą obięmjz. teaią Judzie Święci, 
Iwą pewną,wyniofloś, którą ilę nad in ­
nych koniecznie yzuoſić uliłuią. Powie*, 
dział Tacit: Im S\vigtfi ludzie tym  fig 
tyyfiey nad ten s]viat, i  nad \vfzyftkich  
m axym am i s\viata rządzących Jig \vzno* 
j zą , i  Wyżey a )vyźey pznofic pragną.

Dobra ieſl myśl iednego, niechay bę-r 
dzie człowiek wzroſłu zbyt niſkiego i po- 
ziemnego, ieżeli on iednak, kamieni pod 
nogi (we nagromadzi, na nich /łanie, wyż- 
ſzym (Ig nad innych pokaże. Coż to ſą 
innycb przymowki, ladaiakieh prześlado­
wania? jeżeli nie ciężkie poci/ki, kamienie? 
ktoremi was z drogi dobrych zapędów zbić 
ufiłnią, z depcz ie rzuć pod nogi, a te cię 
jakoby dopnie iakie wyloko wznioſą, wieU 
kim fię i przed Niebem i w ludzkiey opi­
nii okażelz. Ęuſcbinſz m ów i: z ’\vyfiepko\v 
(udzych Jlopnie fobie czy niemy, ieżeli de­

pcemy niemi \vy)vyżſzą nut ieżeli będą 
pod nami. Niedaymy Jadaiakości nad ſo- 
bą gorować, niedopulzczaymy wyfłępkom 
tryumfować nad cnotą. Lepiey umrzeć 
niż z placu śliczney chwały u/łąpić, wiem 
że nie mafz nic okrutnieyſzego iako przyść 
na gęby, paść na języki, ludzkich obmow

zofiać
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eoflać zabawy ale ci er piec złe umiany, 
tzyn ic  nie umiemy tak wierni Przodkowie 
z Cyprianem S. mówili.

' Ludzie wtpaniaii i wićlkiey cnoty, u* 
ttiieią i taką żwawościa gardzić. Ile że 
teraz tak z po wſzedniały ięzyki ladaiakich 
ludzi, że lada kto iuż dla ich ſpowlzeduie- 
11 i a gardzi niemi. Spytany ieden Fi lozof, 
czvm Iię nayczęściey i z.Wyczayniey ludzie 
bawią ? Odpowiedział: nikczemni ogady- 
\vaiq, \vfpiiniali gardzą. JeA też to ſpoiob 
nie odatui, zwyciężania pokus czartowſkich, 
pogardzenie niemi duch to pyfzriy diabeł, 
Wzgardy znieść nie może, ludzi; cnocie 
pr/.ymawiaiących, zowie Cyprian S. dia- 
błumo\ocami, inn i patronam i ezarto\vJkie» 
imi, inſi, zy)vcmipokujami, nayfkuteczniey- 
ſzy na te czarty pyſzne, ſpoſób ich (samych 
wzgardzenie, lekce ważenie, odrzucenie. 
T.ikciby? gdybyś miał uważać co oni ga­
da ą? nrc byś nigdy dobrego uczynić tiie 
frrogł. Bo też oni nie dla czego innego 
żle o dobrych łnowią, tylko żeby co d e­
brze czynić i dobrem! bydź przeftali. Ody-; 
by drogę czyniący przez wieś, na każde 
pfow wypadniecie, i na ich izcz.ekania za* 
liana wiał fię, cofał, gdyby żeglujący na każ­
dą Ale opuścił ręce, rzucał wiofio, nigdy* 
by do ſwoiego nie przyśli terminu. W ſpa- 
niallzy ieft zawſze dobrych umyfl, niż ia-

daia*
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daiakicli bezbożność wznieść fię może. 
e Filozofow: Seneka odſam ey naſzey na­
tury śliczną Wſpanidtosć Wzięliśmy. i  źa.k.9 
niektórym zwierzętom frogosc? nie któ­
rym boiazliWosć icjl Wrodzona, tak lu ­
dziom cnotliwym \vyſoki i  W jpanidy u- 
myjl natura dała.

Nie mogg tu, tylko 2 prawdziwą po­
chwałą wſpomnieć, wyſokie uwagi w tey 
rzeczy tego wſiawioncgo Seneki' który 
niemi dodaie cnotliwym ferca, ażeby o b ‘ 
mowami złych i nieprzyiacioł gardzili, ie­
go ſą myśli, Zle o mnie miWi-ą, gadaią lir  
dzie , ale z li, gdyby to Wielki Kato, mądry 
Lejjus, gdyby chwalebni ScypionoWie, 
mówili o mnies mogłoby mnie mocno to t y  
kac. Teraz złym  fię  niepodobne chWatą 
iefl, zle o mnie móWią, łatWo Wierze, bo do­
brze nigdy moWic ci nic umieią, którzy tak  
gadaią, nie mokną oni z  poWodu rozfąd- 
ku. ale zniedofiatkurozum.il, ich fię przeto  
okdzuie głupftWo, i  Jiebie bardziey W ochyi 
dę, niżeli mnie podobaią, czynią to do cz.e~ 
go Jię WzWyczaili, nie co my za fiuzyli,p ſy  
niektóre tak do fzczekania przyw ykły, że 
nie dla ſrogości ale dla naW} linieniajzczc- 
kaią. T en  uczony Filozof przez wlzyſU 
kie racye dowodzi, a naywigcey z ladaia- 
kosci ofob, i przyzwyczajenia ſię, że nic w 
fobie oſobliwego do odrażenia nąs na ig* 
zyki ludzkie nie maią.


